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\  godności biskupjéj'.'

O jc a  ś w .  P iu s a  I X
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P a m i ą t k a
50-letuiego jubileuszu

godności biskupiej

Jep SĄtoMiwM Piusa II.
najukochańszego 

O j c a  ś w i ę t e g o
dla

w szystkich  w iarusów .
K a r o l  M ia rk a .

M ikołów (N icolai O.-S.) 
Drukiem i Nakładem Wydawnictwa 

„KATOLIKA.“
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W s ť ^ g e .

Т Ф ) Т przód niżeli Pan Jezus do nie- 
ШШ k* wstąpił, obral 72 Uczniów і 

za K apłanów  а  12 Aposto- 
éfy® slów za bikupów ; P io tra  św. |  

l  zni przeznaczył na osobliwą j  
Ť  godność, bo rzek ł do niego: |
T „Tyń je s t  op o k a , n a  k tó re j I  
1 zbuduję K ościół m ój. T obie \ 

oddaję k lucze K ró lestw a Nie
bieskiego! — P aś  b a ra n k i m oje; 
paś ow ieczki m oje!“  —

Cóż znaczą te słow a? — Zba
wiciel Pan postanowił, że P io tr po 
W niebowstąpieniu Boskiego Mistrza 
ma rządzić Kościołem Jego , że bę
dzie O jc e m  czyli P a p ie ż e m  ca
łego św iata; (słowo „P apa“ czyli 
„Papież“ znaczy w naszym jeży 
ku „ojciec“). Jeżeli Papież po 
dług postanowienia P ana  Jezusa 
jes t r z ą d c ą  czyli ( J ło w a  K o
ścioła, Apostołowie i Efczniowie —

щат 'i™тії ťíTi



Biskupi i K apłani — również ja k  
w szyscy chrześciauie powinni głosu 
jeg o  słuchać. P io tr é w. był naj
wyższym pasterzem  trzody Jezu
sowej.

Poganie ja k  Zbawiciela, tak  i. 
Namiestnika Jego, P io tra  ówiotego, 
przybili na krzyż i zamordowali.

Pan Jezus rozkazał, aby aż 
do skończenia św iata Kościoł miał 
rządców  czyli Papieży, którzy by  j 
paśli trzodę Jego . A by rozkazu 
Zbawiciela zadosyć uczynić, zaraz 
po śmierci P io tra  św. obrano Pa- a 
pieża, którym  byl św. L in u s ;  po |  
nim św. Kletus. Nigdy nie był Ko- I  
ściól Jezusa bez Papieża. Od śmierci 
P io tra  św. upłyuęło la t 1800, a  Pa
pieży liczy Kościół św. więcej jak  
250, k tó rzy  następow ali jeden po 
drugim aż do dzisiajszego czasu, 
w którym  rządzi trzodą Zbawiciela 
najukochańszy P i u s  IX.

Ja k  ŚS. Apostołowie, Uczniowie 
Pańscy, i pierwsi chrześcianie słu
chali głosu Piotra św., tak dziś 
wszyscy Wierni słuchają Piusa IX, 
bo jak  Piotr św., tak Pius IX. jest

r вташтя



JL-
Namiestnikiem Jezusa Chrystusa- ' 
Ojcu św. odflają posłuszeństwo 
wszystkie w ierne "dziatki K ośtio ia ! 
kaloiickiego i kochają go ja k  naj
lepszego ojca.

Wiadomo nam, że i wy, kocha
ni W iarusy, odznaczacie sic gorącą 
miłością i serdeczném przywiązaniem 
do osoby P iusa IX, nietyłko dia ; 
jego  wielkich cnót i niepoliczonych ‘ 
zasług, nietyłko dla prześladow ań, 
k tóre dla Jezusa ponosi, lecz prze- | 
dewszystkiem dla tego , że to  je s t  I 
wola Boża. .lak pierwsi chrześcia- • 
nie — podług Dziejów A postolskich ! 
— modlili się nieustannie za P io tra  jj 
św., tak  i dziś modlicie się za prze- i 
»ładowanego Ojca św. Ja k  pjerwszi f 
ehrześcianie skladali hojne ofiary ¿ 
u nóg P io tra  św., i dziś każdy j 
wiernv katolik  spieszy z sw ą ulinra |  
dla ufiogiego więźnia w Rzymie.

Dla uświetnienia Jubileuszu naj- j 
nkochańszego Piusa IX, któreniu : 
Pan Bóg użyczył dożyć 'kA ¡etnie 
pam iątki wyświęcenia Jog., na l>i 
skupa, napisaliśmy niniejszą ksia 
żeczką, k tó rą  kociiariytn VViarnsou
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ofiarujemy. Nie szukając tak  bar
dzo własnego zysku, ja k  raczej 
uélachetnieiiia narodu naszego, po
stawiliśmy tak  nizką cene, al)y nie- 
tylko rodzice dla siebie kupili, lecz 
także  ja k o  zacny i pożyteczny dla 
dusz podarunek każdem u dziecku 
po jednym  egzem plarzu darowali.

Z każdego egzem plarza prze
znaczyliśmy czysty dochód 3 — 5 
feników ja k o  podarunek W iarusów 
dla Ojca św., k tó rą  ofiarę góm o- 
szląslca deputacya złoży ‘ u nóg 
Jego  Swiętobliwości. Czém wiecéj 
się rozejdzie egzemplarzy, tém ta- 
niéj mozem3r policzyć koszta druku, 
papieru  i t. d., i tém  więcój prze
znaczyć na ofiarę „Św iętopietrza.“

Wydawnictwo „Katolika.“
Karol M iarka.



Do Piusa IX.
p rz y jm i j  łaskaw ie w  dzień Jub i

leuszu
Życzenia, k tóre u  nóg Twych sk ła

dam y;
W  Tw ojej osobie, Zastępcę Chry

stusa
Sercem i duszą w iernie uwielbiamy
Ślub posłuszeństw a i ni«złomnój 

w iary
Niech beò» Tobie przyjemnerai dary.
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■f « Kill.
Meltìd.ya: „Serdeczno M atko“ 
albo : „Boże eoś Polskę itd .“

B o ż e  eoś Kościół przez tak  liczne 
wieki

Otaczał blaskiem świętości i chwały, 
Coś go zasłaniał tarczą swćj opieki 
Od nawałności, k tó re  nań spadały. 
P rzed  T w e ołtarze zanosim błaganie 
Łódkę P io trow a racz ratow ać Panie.

W  Bogu nadzieja nasza i obrona, 
I  w  Tw ej przew ażnej Maryo przy- 

czerce j
P rzy  Twej pom ocy niech wrogów  

pokona 
Pius IX., nasze pocieszenie.
P rzed Tw e ołtarze zanosim błaganie 
Ojca św iętego racz wspom agać 

Panjp.*
Niech Pius żyje w j a k  najdłuższe 

lata,
Niechaj przed śm iercią *wą tryum f 

Kościoła
Ogląda jeszcze, święty rządzca 

świata;



Oto pokornie dziatw a Jego  woła. 
P rzed Tw e ołtarze zanosim błaganie 
.Spełnij pragnienia nasze Jezu  Panie,

Boże wszechmocny, w cudach 
niepojęty !

Zbaw nas oil zguby w śród tak  sro- 
gićj wojny 

Połącz narody Tw ej miłości p e ty ,— 
P od  berłem Rzymu daj im czas 

spokojny.
P rzed  T w e ołtarze zanosim błaganie. 
W olność kościoła racz przyw rócić 

Panie!
Jezu, z k tórego łaski O jciceśw ięty 

Pius IX. przeżył w iek P iętrow y ' 
Zlituj sie nad nim, k iedy w róg za

cięty
Pastw i się nad nim, zuchwały, bez

bożny.
P rzed  Tw e ołtarze zanosim błaganie 
Ojca Piusa, racz ocalić Panie.

W ejrzyj na T w oje dzielnicę ła 
skawie

Na Męczenników groby niezliczonej 
Udziel zwycieztwo naszej świetei 

sprawie,



Niech się rozjaśni niebo zachmurzone 
P rzed  T w e ołtarze zanosim błaganie 
W olność Rzymowi racz przyw rócić 

Pànie.
Boże, którego ram ię spraw iedliw e 

Żelazne berło władzców św iata k ru 
szy,

Zniwecz złych w rogów  zamiary 
szkodliwe 

Obudź nadzieję w naszej smutnój 
duszy.

P rzed  T w e o łtarze zanosim błaganie 
Tw ojem  ramieniem racz nas wspie

rać Panie.

чнммм



P ius IX  w rtoinu rodzicielsk im .

3Prze(l blisko 100 latini żyl w mia
steczku Sinigallia na włoskiej ziemi 
hrab ia  Hieronim Jlastai - Ferretti, 
mąż pobożny, z św iętobliw ą mał
żonką K atarzyną z rodziny Solazzi, 
k tórych Pan Bóg dnia 13 m aja r. 
1702 obdarzył Synem. Przy chrzcie 
św. dano-mu imię Jan  Marya, a ktoś 
z znajomych w yrzekł w tedy: „wiel
kim niegdyś mężem będzie tenże 
chłopiec!“ — Spełniła "się przepo
wiednia, bo 54 lata później tegoż 
Jana  Marya obrano za Papieża, 
który  nazyw a sic Pius IX. Matka 
w ychow yw ała chiopieczka w wiel- 
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kiéj pobożności. Pew nego dnia 
podniosła dziecię ku obrazu Matki 
Boskiej, modląc się : „Najśw. Panno 
ofiaruje ci mojego syna; przyjmij 
go za dziecko i bądź mu m atką!“ — 

Codziennie modlił się cldopieczek 
z m atką, i nigdy nie zapomniał, za 
ówczesnego Papieża, P iusa VI, od
m awiać „Ojczenasz i Zdrow aś“. 
Gdy pew nego razu zasmucona m atka 
opow iadała synow i, że Francuzi 
uwięzili Ojca »w. i wywiożli do 
F rancyi!“ — dziecko rozplakalo

І się z rozczulenia, i z osobliw ą na- 
bożnością tegoż wieczora modlili 
się za P iusa VI. Po skończonój 
modlitwie odzyw a się Jan  M arya: 
„mameczko, j a  nic kocham Francu
zów, bo sa  złymi ludźmi; Ojciec 
św. zapewnie im nic złego nie uczy
nił, a jed n ak  go uwięzili! — czyby 
nie zmówić paciorek, aby ich Pan 
Bóg ukara ł?“ —

„Moje dziecię!“ — odpsw iada 
M atka — „nie godzi się prosić P. 
Boga, ażeby kogobądż ukarał! — 
oto P. Jezus był bez winy, a  j e 
dnak go przybito do krzyża, na

i i
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którym  wisząc, mo dlii się za swych 
nieprzyjaciół. Podobnie czyni i nasz 
Ojciec św.! — naśladujm y także 
przykładu tak  pięknego, i módlmy 
się za złych ludzi, k tó rzy  w ielką 
krzyw dę w yrządzają  niewinnemu 
Ojcu św*., aby P. Bóg ich oświecił 
i d a ł im poznać szkaradne ich po
stępowanie! — prośm y o ich na
w rócenie!“ —

Mały Jan  Marya upadł pow tórnie 
na kolana i zmówił paciorek za 
Francuzów  i wszystkich nieprzyja- ' 
ciół Ojca św.

I  Jan  Marya był dobrodusznym, j 
posłusznym dzieckiem, kochał go- 

' raco swych rodziców, i jeszcze dziś 
wspomina ich dobrotliwość, modląc 
się za nich codziennie.

’ Z lat dziecinnych jeszcze zapi
sujemy, że pew nego dnia w padł do 
staw u i źe go sługa bez życia z w o
dy wyniósł. Za użyciem różnych 
środków  ożył, lecz drugo niebezpie
cznie chorował, a  co gorsza, że od 

p tego czasu cierpiał na padaczkę, |  
czyli na ciężką chorobę, k tó rą  1» 
karze  darem nie leczyli 

n



W  pierwszych latach odbiera! i 
naukę od troskliwej ш аікі i przez 
kapelana domowe,«' •, którzy z al o- ’ 
żyli fundament s'tebokiej pobożno
ści, zdobiącej młodość i cało życie 
jeg o  aż do unia dzisiajszego.

Po  pierw szej świętej Komunii 
odcuili g’o rodzice do szkóI w  mie- 
scie VVolterra, gdzie tak grzecznie 
sio spraw ow ał i pilnie się uczył, 
że nauczyciele często go przedsta
wiali uczniom ja k o  wzor do naśla
dowania. Duch jego wzmacniał sie 
w eznocie i mąurośoi, lecz ciało' j 
było słabowite, l>o naw et w roku 
22 jeszcze go napadała  ciężka cho- ¡ 
roba.

W R zym ie.

ij.iiii M arya dla ukończenia nauk 
poszedł do Rzymu, k tó ry  w ów czas li 
liczył 400 kościołów, między niemi l! 
najw iększy z całego św iata  kościół 
św. P io tra , w  którym  odpoczyw aj» 
zwłoki książąt Apostołów, św. P io
tr a  i św. Paw ła. T am  przed ich



grobem  modlił się gorąco za ro 
dziców i Ojca św., nie p r ypuszcza- 
jąc naw et w  myśli, że sam p 'żuiój 
dostąpi godności p piczkicj. i że 
także za niego modlić się będzie 
św iat chrześciaiiski.

Odwiedzając często niezliczone 
groby Svv. Męczenników i ich o po
moc wzywajac, jed n ak  najczęściej 
uciekał się do kościołów, poświę
conych Najśw. Pannie, uo którój 
od lat dziecinnych zachow ał naj
wdzięczniejszą nabożność.

Do pamiętnych dni po liczał zda
rzenia, ile razy  miał szczęście zo
baczyć Ojca św., i upadłszy przed 
nim odbierać Jogo błogosław ień
stwo,

W wolnych od nauk chwilach 
z zamiłowaniem odw iedzał szpitale 
i ochronki, w których ubogie dzia
tk i bezpłatnie odbierały nauki szkol
ne i doskonaliły się w różnych 
rzemiosłach, aby później mogły so
bie zapewnić odpow iedne utrzyma
nie. Z początku dziwiła sie młodzież, 
ie  ta k  wvsoki pan uniża się do 
nich, i zadaje sobie pracę z niemi,

i *
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leez poznawszy ęo bližéj, tak  sie 
do niego przyw iazala, ze go od 
siebie puścić nie cliciały.

Gdy przez dłuższy czas został 
wolny od ciężkiej choroby, posta
nowił sobie, w stąpić do w ojska pa-

i piezkiego, lecz odmówiono mu przy
jęc ia  d la słabości jeg o  ciała. Mar
twiąc się nad tém, dostał znów 
ciężkiej choroby, lecz w tym sku
tku pocieszyły go niezmiernie słowa 
Ojca św., k tóry  dowiedziawszy się 
o' jeg o  cnotach, posłał po niego 
i tak  go pocieszał: „nie trać  na- 
dzieji, synu mój! — my biedni lu
dzie nie wiemy, dla czego P. Bóg 
często na nas zsyła cierpienia! — 
ufaj Jem u i módl się do Ojca Nie
bieskiego! — wzywaj często opieki 
B òga Rodzicy, k tó ra  je s t  najlepszą 
tw oją m atką! — Ona cię nie opu- 

ï ści !“ —
Słowa Ojca św iętego były bal

zámem dla serca jeg o  ciężko za- 
i smuconego.



P rzygotow anie do stami 
kapia risk ¡ego.

J . an Marya za w skazów ką Ojca 
św. odwiedził Loretto, miejsce po 
święcone prawdziwym  domkiem |  
Najéw. Patm y, k tó ry  Aniołowie tam 
przenieśli z Nazaretu. W iedząc |
0 tém, że w Lorecie tysiące nie- 
szczeAliwych znalazły ratunek, po- |  
szedł tam  z pew ną nadzieja, że
1 jeg o  łaskaw ie wyśłyszy. Przed 
ołtarzem Matki Boskiéj po pokornej 
modlitwie złożył ślub, że w stąpi do ' 
stanu duchownego, aby Najśw. P. 
w iernie aż do śmierci służyć, jeżeli 
m atka najłaskaw sza uprosi mu zu
pełne zdrowie. Dziwnie pocieszony 
pow rócił do Rzymu i odtąd  wzma
cniało sie jego  zdrowie, ze ciężka 
choroba ju ż  nigdy nie powróciła.

Rodzice z radością pochwalili 
ślub syna, k tó ry  nie ustaw ał w dzię
kczynieniach za cudowne swe ulé- f 
czenie. Tymczasem sieroty w o- « 
chronkach tęskniły  za hrabią Janem  
M arya i obaw iały się, że ju ż  nigdy 
do nich nie powroci". Jakże  wiel-



ka ich była radość , kiedy im 
oświadczył, że, od tąd  ua zawsze 
przy  nieb zostanie i z niemi mie
szkać będzie. Sinżąc sierotom  przy
gotow yw ał się. przez kilka la t na 
św. Sakram ent K apłaństwa, ciesząc 
się niezmiernie na pierw szą Msza 
św. i odm aw iając często ślub przed 
cudownym obrazem  Matki Boskiój, 
że pragnie być wzorowym ka
płanem.

P iu s  IX . kap łan  i b iskup ,

w ielką sobotę (10. kw ietnia r. 
1818) o d e b r a ł  Jan  Marya hrabia 
Mastai - ¡.'’eretti św ięty Sakram ent 
Kapłaństwa. Nie mogę opisać 
szczęśliwości młodego kapłana 
i rodziców  jego . Rodzinne miasto 
Sinigallia pragnęło urządzić w ielką 
uroczystość na pierw szą Mszą św. 
hrab iego , lecz pokorny kapłan 
obrał sobie kaplicę w ochronce 
s ie ró t, z którem i przez kilka lat 
obcow ał i serdecznie kochał, za 
przykładem  Boskiego Mistrza. W 
ochronce panow ała w ielka radość,

Ojciec sierót,



ш ш ш ш яящ ш

że „ u lu b io n y  o jc i e c ,“ — ja k  go 
n;L7,vw;itv — znatal wváwieconv nanazywały — zostal wyświęcony na 

i księdza: ciekawie pytały  się dzieci 
jed áo  drugiego: „gdzież odpraw i 
pierw szą inszą św iętą? — Nasza 
kaplica iiboga; zapewnie w  w spa
niałym kościele świętego P iotra, 
j a k  przystoji na hrabiego; lecz 
później może i u nas celebrować 
będzie i chłopcy z nas usługiwać 
jem u będą przy ołtarzu.“ — Ja k  
wielka spo tkała  sieroty radość, gdy 
im młody hrabia oznaimił, że w k a 
plicy ochronki primicyę odprawi. 
Oprócz rodziców  i kilku krew nych 
ty lko sieroty ochronki były gośćmi 
przy pierwszej, najświętszćj ofierze; 
wszyscy płakali od radości. K a
plan Jan  Marya pozostał przez 
k ilka lat w ochronce, ucząc sieroty 
religii, pisania, czytania i rachun
ków ; oprócz tego uczyły się dziat
ki robó t i rzemiosł, lecz o wszy
stkie sta ra ł się gorliwy duszpasterz, 
pracu jąc w cichej pokorze około 
zbaw ienia i uszczęśliwienia opu
szczonych sierót. W yżywienie i o-
dzież odbierały sieroty  z rąk  ojca,
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ks. J;ina M arra, k t ’à r y ua to używał 
swych dochodów ; także rózai do- 
b ro d rie je  chętnie sk ładali swe ofia- |  
»■y dla Ochronki na ręce pobożnego 
kapłana. D ziatki kochały go nie
zm iernie, odwdzięczając się posłu
szeństw em  i grzecznością; "rzadko 
kara ł, bo słówko nagany wzru
szyło do żalu i płaczu naw et ze
psute dziecko. Pew nego (Wieczora 
dzieci były zmieszane i sm ętne, bo 
ich ojciec ks. Jan  M arya był w my
ślach zatopiony i podczas wieczerzy 
ani do nich sfówka nie przemówił, 
a nie Ыуо to  jeg o  zwyczajem. Po 
skończonej modlitwie, gdy sieroty 
z badawcżóm okiem na niego p a 
trzały, skinieniem ręk i zaw ołał je  
do siebie. „Kochané dziadki!“ — 
rzek ł do sierót — „Pan Bóg żąda 
abym was na dłuższy czas opuścił, 
Ojciec św- rozkazał, udać się w d a 
leką podróż, a  jem u jestem  "posłu
sznym, bo to pow innością każdego 
chrześcianina; nazajutrz odjeż
dżam !“ — G łośny płacz był odpo
wiedzią dziatek , k tóre garnąc się 
do niego, i całując mu ręce" i su-
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"Une, prosiły  gorąco : „nie opuszczaj 
nas ojcze, bo nie т а ш у  ani ojca 
ani m atki, tylko ciebie!“ — „Po- n 
wiedz Ojcu św ., j a k  gorąco cię ko
chamy; oświadcz jem u, że" będziemy 
pilnemi i grzecznenii; on t a t  łaska
w y i zapewnie ciebie nam pozosta- 
wi !“ —

T ak  prosiły sieroty, a ks. Jan  
M arya z niemi p łakał. Oderwawszy 
sie od nich, udał się do swojćj j  

i izdebki, lecz dziatki za nim , i przez 
I całą noc n ik t oka nie zmrużył. Nad

szedł po ranek , a ks. hrabia Jan  
, M arya, udzieliwszy im ostatnie na- 
; pom nienia, aby były pobożncrai i 

p ilnem i,Ъгаг poslusznemi dla ojca, 
k tó ry  jego miejsce zajm ować będzie,

• udzielił w śród głośnego płaczu bło
gosławieństw o i w siadł do powozu, 
k tó ry  szybko ruszył z miejsca

Ks. Jan Marya M astai-F eretti 
w Ameryce.

Jan  Marya p łynął morzem 
kilka tygodni do A m ery k i, wysłany

I яяишктял
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; jak o  poscl papiezki z kilku towa- 
i rzyszami do k ra ju  Chili, położonym j 
î: w JPoludmowéj Ameryce. P odróż  ’
•: m orska była niebezpieczna dla. t 
' gw ałtow nego w iatru , k tó ry  m io ta j ;

okrętem , ja k  łupiną orzechow ą, 
i Największe niebezpieczeństwo gro- | 
j żilo u brzegu am erykańskiego, lec* i 
|: gdy się obaw iano, źe ok rę t rozbije 
i się o skały , zbliżyła sio do niego 
i m ała łódka, k ierow ana przez murzy- ■
; n a , k tó ry  iuiędzy skałam i szczęśli- 
i wie przeprow adził ok rę t do portu. ; 
I K«.1 Jan  Marya nadgrodził łiojnie ‘ 

ubogiego m urzyna, k tó ry  się nazy- 
1 w ał Boku; dar ks. Ja n  M arya 
f przyniósł Boku błogosław ieństw o |  

bo odtąd rosi widocznie jego  ma- 
I ja tek , (idy  później ks. Jan  Marya 
! zostawszy papieżem , pam iętając o 
; m urzynie, posłał 2000 lirów , Boku 
'■ wzruszony dobrocią ' Ojca św. wy,
' staw ił na brzegu morza kaplicę, ; 

k tó rą  ozdobił obrazem Piusa IX.
Podróż z portu  do Chilii była 

i trudna i niebezpieczna, bo po trzeba 
było przedzjerać się przez ogrom 
ne lasy i pustynie, w  których r a 

s i



basic i drapieżne zw ierzęta pod- 
I różnych napadły .

W pewnym domie znalazł ka.
Jan  Магуа chorującego oficera au- 

I g lick iego , zupełnie opuszczonego. ;
„Podróżujcie dalej!“ — rzekł do- 

I broduszny ks. Jan  do swych towa- 
; rzyszy — „będę pielęgnow ał cho

r e g o , aż pow róci do zdrow ia, a 
potem  za wami pośpieszę !„ — I 
tak  uczynił. Oficer nazyw ał się 
Miller i nie byl katolíkem .

Doszedłszy do Chili, zrobili po 
słowie papiescy  przykre doświad- 

•> ozenie, że rząd  uporczyw y nie 
był skłonny do żadnego układu 
z Stolicą A posto lską, i że cala 

І podróż była bezskuteczną.
Tymczasem umarł Ojciec św., 

a  w jego  miejsce, obrano nowego 
papieża, k tó ry  się zwał Leon XII. 
Złożyw szy p rzed  nim spraw ozdanie 

i z poselstw a swego do Chili, odwie- 
dzil sw ych rodziców, k tórzy  się 

. nic inalò cieszyli z szczęśliwego 
: pow rotu  ukochanego syrna z tak  

dalekiej podróży. Nie długo jed n ak  
baw ił w domu rodzicielskim , bo

i i
, 1
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Ojeioc św., Leon XII. pow ołał go 
do Rzymu, aby objął zarzad nad 
wielkim szpitalem świętego Michała, 
w którym  utrzym yw ano sieroty, 
kaleków , starych ludzi i oraz w ię
źniów, kady oddział z osobna, tak  
że z sobą sie nie spotykali. Zarząd 
nad tysiąc ludźmi różnego gatun
ku, i staranność o ich duszne i cie
lesne potrzeby w ym agały wielkiego 
sil natężenia, lecz ks. Jan  Marya, 
ja k  dawniej w ochronce, tak  i w 
szpitalu pełnił z wielkiem pośw ię
ceniem sw oją służbę, k tó rą  Pan 
Bóg przez wolę Ojca św. nań w ło
żył. l 'o  dwóch latach sumiennej 
p racy ry szpitalu m ianował go Oj
ciec św. roku  1827 arcybiskupem  
w Saleto; pięć la t później przenie
sionym został do Imola.

W nagrodę zasług je g o  policzył 
go Ojciec św. między kardynałów ; 
lud zaś uwielbiał go dla głębokiej 
pobożności, niestrudzonej gorliw o
ści w duszpasterstw ie, a  szczegól- 

I  nie dla dobroci serca, k tó ra  wszy
stko i ostatni szelążek pośw ięcała 
dla ubogich i nędznych. Bywało,

>4
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7,0 czRsto w swym domie nie zna- 
¡a/.l ani feniga, i źe naw et srebrne 
lichtarze i inne od przyjaciół jem u 
złożone kosztowności sprzedaw ał 
albo potrzebującem u darował.

Koku 181)4 w dzień 1. czerwca 
pożegnał się z św iatem  ówczesny 
papież1 Grzegorz XVI. Dnia 14. 
czerwcza zebrało się kardynałów  
51, aby obrać nowego Papieża.

Do odjeżdżającego kardynała, 
ks. Mastai F erriti odzywali się oby
w atele m iasta Imola : „że pewnie 
ciebie obiorą Papieżem, i już do 
i.as nie wrócisz!“

K ardynał się uśm iechał, bo w  
swój pokorze nigdy nie pomyślał 
o dostąpieniu najwyższej na świę
cie godności; Bóg )ednak obrał go 
sobie za N am iestnika, a kardyna
łowie 10. czerw cza oddali mu swe 
głosy. Dowiedziawszy się o tém, 
rozpłakał się rzewie, prosząc k a r
dynałów, aby godniejszego obrali, 
lecz oni uważali kardynała ks. Ja
na Marya M astai-Ferotti za najgo
dniejszego z pomiędzy siebie, i mu
siał przyjąć tron papiezki. Podno

s i



вгас oczy do U krzyżowanego Zba- 
; wičiela modlił się: „otom , Panie 

niegodnym służebnikiem Twoim ; 
niech się dzieje w ola T w o ja!“ 

Ja k o  papież p rzy ją ł imię „Piusa 
IX .“ dnia 21. czerw ca w uroczy- 
stéj proeesyi został zaprow adzony 
do kościoła „św. P io tra“ aby nad 
grobam i książąt A postołów  odpra
w ił pierw szą Msze świętą, papiezką.

,  A m n e s ty a .
*|>laehetne serce P iusa IX, skłonne 
do przebaczenia i zgody, zaraz w  
pierwszych dniach po ” koronacyi 
objawiło się w  ogłoszeniu „amne- 
styi“ — czyli ułaskaw ieniu w szyst
kich politycznych przestępstw  i 
zbrodni; nietylko Rzym, lecz cały  
św iat błogosław ił za to  now ego 
Papieża. Gdy dekre t amnestyi po- 
rozlepiano na publicznych gma
chach i rogach ulic, i przy od
blasku pochodni odczytano ludowi, 
płacz radości i uśmiech wdzięczno
ści objawił się na tw arzy  ludu,

■ i
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Ittó ry  w unieseiniu w ołał: ,.do
Kwyrinału! niech žyjo K roi, Papież 
P ius IX!“ —

Przód Kwyrinałem  zgrom adziło 
się niezliczone mnóstwo Rzymian, 
a  gdy nicustaw ały okrzyki i w iw a
ty, pokazał się na altanie Ojciec św. 
i b łogosław ił lud na ulicach klę
czący. Nowe przybyw ają tłumy, 
a  ŕ iu s  IX. k ilkakroć udzielał bło 
gosław ieństw o.

Żydzi rzym scy .
ijp ju s IX. je s t  ojcem całego św iata, 
a  miłość jogo  obejm uje wszystkie 
narody, wszystkie wyznania. Ody 
pew nego dnia gruchła w ieść, że 
Ojciec św. zachorow ał, żydzi rzym
scy w ysłali deputacyę do K w yri
nału, aby  się dowiedzieć o zdrow iu 
Ojca św. i — jeżeli można — wi
dzieć się z nim. P ius IX. ważnemi 
pracam i "zajęty, nie miał czasu do 
p rzy jęcia  żydow skiej deputacyi. 
,,Acl'i," więc dopraw dy choruje i nie
bezpiecznie, k iedy on ta k  dobro-

ąr



ť  h r y, ie iadnoj prośby nie odm a
w ia, a nas przj'jaê  nie ehce! - -  
prosim y Mn powiedzieć, że my nie 
odstąpim y, až osiadam y tw arz ła 
skaw ą Jeęo  1“ —

Pins IX. usłyszaw szy ich słow a 
z przedpokoja, kazał ich w prow a
dzić do swego pokoju. — „Czego 
żądacie?“

— „Niczego, ty lko naocznie si<; 
przekonać , czy W asza Swiętobi- 
w ość choruje!“

Z uśmiechem odpow iada łago
dnie Ojciec św .: „widzicie, że je 
stem zdrów  i pracu ję! — pow iedz
cie to  kochanym  poddanym , k tórzy  
w as posłali! —

P in s  IX . w  G aela .
üQ dy w r. 1848 rew olucye zburzyły 
w szystkie paiistw a europejsk ie , i 
w  Kzyrnie pow stała  rew olucya; 
chociaż bowiem Pius IX. był n a j
łagodniejszym  Królem, jed n ak  ja k  
wszędzie tak  i w Rzymie było do
syć ńiecnutliwych liberalistów , k tó -

4



rzy hid podburzali przeciw  najlep
szemu całego św iata ojcu, żądając 
od niego hiemożebnych i z zasa
dami św iętego Kościoła niezgadga
jących  sic przyrzeczeń. Pius ІХ. 
dia unikm ćnia przelewu krw i, opu
ścił Rzym dnia 24. listopada, aby 
się schronić do Hiszpanii. Dowie
dziawszy się o tém  Ferdynand, 
k ról neapolitańeki, zabiegł mu d ro 
gę, zapraszając Go do siebie, na  
co się Ojciec św. zgodził. Na ucie
czce z Rzymu, przyniósł mu biskup 
z W alencyi śrebrne pudełko dla 
przechow ania p rzy  sobie Przenaj- 
św. H ostyi; pudełko to  już byto 
służyło Piusowi VI kiedy podczas 
rew olncyi francuzkiej uwięziono i 
wywożono go z kraju do obczyzny. 
Z wdzięcznością p rzy ją ł Ojciec św. 
zacny dar, przypom inający mu je 
dnego z św iętobliwych poprzedni
ków, w podobném położeniu i smu
tku się znajdującym. Jak o  Pius VI., 
tak i Pm s IX. nosił Przenajśw iętsze 
Ciało Zbawiciela zawsze z sobą, 
ja k o  Pocieszyciela i Towarzysza. 
Mieszkał w pałacu w Gaeta, aż pe

>•



skończonej rewolucyi, 12. kw ietnia 
r. 1850, pow rócił do B&ymu, z za
pałom w itany przez lud, z ob łąka
nia, chwilowego ju z  otrzeźwiony, 
k tó iy  w padłszy do dusznej i cie- 

( lesnej nędzy, przez deputacyo pro- 
? sil o pow rót do Rzymu, przypom i

nając sobie dobrodziejstw a i błogie 
panow anie dobrodusznego Ojca św.

S zp ita l dla chorych na cholerę.
JK iedy  Francuzi oswobodzili Rzym 
z bezbożników  liberalnych, i w ielka 
liczba, rannych zalegała szpitale, 
pew nego dnia Ojciec &w. w  to w a
rzystw ie biskupa ks. Merody n ie 
spodzianie odw iedził szpital fran- 
cuzki.

„Ojciec św ięty! ach, ja k  w ielka 
d la nas ła sk a !“ — w ołają  brodaci 
żołnierze, a  zapom inając o ranäch 
podnoszą się na  łożach boleści. 
Pius obchodząc w szystkich, za
trzym ał się przy každém  łożu, po
cieszając nieszczęśliwych, i ro z d a 
w aj ąc o rdery  i m edaliki święcone.

>0
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Opuszczając lazaret spostrzega pe
wnego dozorcę, rodzonego Francu
za z Bretanii, 'k tó ry  je k o ta l coś.

„Czego żądasz , synu m ój?“ — 
p y ta  sie łaskaw ie Ojciec św.

— „Przepraszam  un iżen ie . . . .  ! 
p ragnę i życzę s o b ie . . .  prosiłbym  
W aszej Swiętobliwośei o krzyżyk! 
— a le . . . .  !“

„Dałem ci już krucyfix, k tó ry  
trzym asz w ręce!“ —

— „T o dla mnie, a le prosiłbym 
także  o święcony krzyżyk dla що- 
jé j matki, wiernèj katoliczki, k tó ra  
■więcej na to  zasłużyła, aniżeli ja !“

Pius darow ał mu krucyfix ła 
dniejszy i bogatszy  od pierwszego 
m ówiąc: „przyjacielu, poślijcie upo
minek odemnie w aszej m ateczce!“

D ekret n iepokalanego Poczęcia  
Kajśw. Panny M aryl.

rozm yślał nieustannie Pius IX., ja -  f 
kimby sposobem pomuożyć cześć 
i nabożeństw o do N ieba Królow ćj,

pobytu  sw ego w G aeta



aby uprosić osobliwej Jé j opieki 
i nowych łaak dia K ościoła śvr. 
Już od pierwszych czasów chrze- 
ściańskich uczono i powszechnie 
utrzym yw ano, że Ncjśw. Panna 
je s t bez grzechu goczęia, lecz do
tąd  nieobowiezywało nikogo jak o  
„aogm at“ czyli „artykuł w iary.“ 
Phis IX. rozesłał Encyklikę do 
w szystkich biskupów całego świata, 
py ta jąc  się o ich zdanie. W szyscy 
jednom yślnie odpowiedzieli: źe nie 
tylko biskupi, lecz i powierzone 
im owieczki od wiecznyeh czasów 
mocno w ierzą w Niepokalane Po
częcie Bogarodzicy, prosząc Namie
stn ika Jeżusa , aby Niepokalane 
Poczęcie ogłosił ja k o  „dogm at,“ 
czyli „artykuł w iary.“ Pius IX. 
zgrom adziwszy około siebie w ielką 
liczbę biskupów i w szystkich k a r
dynałów, po długich modłach i nar 
radach ogłosił na dniu 8. grudnia 
r. 1854 następujący dekret:

„Nanka, źe Nnjśw. Panna Ma- 
„rya od pierw szego momentu po
c z ę c ia  jé j przez nadzw yczajną 
„łaskę i przez zasługi Jezusa 

*>
уияаили wO*i*v . ,д а -,



„C hrystusa, Zbawiciela naszego, 
„niepokalaną by ła  i została, je s t 
„Objawieniem Bożem: dla tego 
„każdy w ierny Niepokalane l ’o- 
„częcie Bogarodzicy powinien 
„moeno i zawsze wierzyć.“ —

Z radością niopisaną przyjął 
cały św iat katolicki tenże dogmat, 
ogłoszony przez Głowę Kościoła.

L ek arstw o  P iu s a  IX .
A d w o k a t  S.... zachorow ał niebez
piecznie w skutek  natężonej p racy 
i bezsennych nocy; pracow ał nad 
m iarę dla w yżywienia licznej fa
milii; był ubogi, przytem  spraw ie
dliwy, pobożny, od w szystkich 
szanow any, a Ojcu św. osobiście 
znany. Pew nego dnia rzekł Pius 
IX. do swego lekarza naddw om e- 
go, dok to ra  Corpi: „proszę pana 
odwiedzić adw okata  S ...., k tó ry  
ja k  się dowiedziałem ciężko cho
ru je ; jeże li pan uznasz potrzebę, 
proszę mu dać ten środek!“ — Z 
temi słowy w ręczył lekarzow i pa
k ie t zapieczętowany.

•  a
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D okto r zaraz sie domyślał, ja k i 
to  środek. Spiesznie udaje się do 
adw okata, k tó ry  zakazai był w szy
stkie odwiedziny i dla tego żona 
adw okata  przybyłemu zabraniała 
przystępu do chorego męża. „ Je 
stem lekarzem, posłanym od Ojca 
św., i muszę oddać spraw ozdanie 
o chorobie męża pan i!“ —

W puszczony do łoża i zbada
wszy chorobę, k tó ra  była pow stała 
z kłopotu i natłoku prac, rzekł 
lekarz: „proszę nie tracić  nadzieji 
oto środek , k tó ry  w położeniu 
pańskiem  najlepiej skutkow ać bę
dzie!“ — L ekarz w ręczył żonie 
paczkę zapieczętow aną, w którćj 
się mieściło 300 dukatów  w papie
rach  bankow ych. Pocieszony ad 
w okat w upływie kilku dni ozdro- 
w iał zupełnie, nie mogąc znaleść 
dosyć wyrazów, aby w ysław iać 
dobroć Ojca św.

Sobór.
XÜXjdee św. widząc, że coraz wic- 
ksze zam ieszanie, błędy i szkodli-



wc zasady, liberaliści rozszerzali 
miedzy narodam i, zw ołał w szyst
kich biskupów  z całego św iata do ! 
Rzymu na Sobór, ażeby z bisku
pami i doktoram i Kościoła św. ra 
dzić, jak o b y  św iat ra tow ać od 
zguby poczesnej i wieczntu. Poslu- 

I szni głosu Namiestnika Chrystusa 
biskupi spieszyli do Rzymu i w dzień 
N iepokalanego Poczcęcia Boga Ro- 
dzicy r. 1869PÍUS zagaj ił Sobór w 
nroczystem otoczeniu K ardynałów  

I i b ¡¡¡ko 700 biskupów  z wszystkich 
c/c sci św iata. Po nroczystem wez
waniu Ducha św. odbyw ały się na
rady, a  od czasu do czasu uroezy- 

I sto posiedzenia i głosowania. Na 
i czwartem posiedzenia uchwalono 
¡ 538głosami przeciw 2 glosom:

„Rzymski Papież, kiedy z ka- 
j  „ tedry  P io tra  św. uczy, lub wy-

„daje  rozporządzenia, tyczące = 
Í „sie w iary św / lub obyczajów,

„jako  Pasterz  i Nauczyciel wszy- 
„stkich chrześcian, dla najwyższej 
„Swej apostolskiej powagi, je s t
„ p v l t i o m . n o n i p w a i  w łr , i l7 :ł її

nj

1



„mocy, k tó rą  Pan Jezus przy- 
„rzekl i udzielił - P io trow i św._ i 
„następcom  jogo  dla nauczania 
„w szystkich narodów  i dla roz- 
„strzygania wątpliwości i sporów, 
„tyczących sic w iary i ohycza-
,j.ów- . . . . , . ,

Św iat niew ierny w ścieka się od 
złości nad nieom ylnością Papieża, 
lecz w ierni chrześeianie przyjęli j ą  
ja k o  w yrok K ościoła, op ierający  
się na przyrzeczeniu Jezusa Pana: 
„Z wami będę aż do końca św ia
ta !“ — „Poślę wam Ducha św., 
k tó ry  w as nauczy w szystkiego!“
— „K to was slucha!“ — rzeki do 
A postołów  — „ten mnie slucha; 
k to  wami gardzi, mną gardzi!“ - -  
„Kto nie słucha K ościoła, niechaj 
mu będzie ja k o  poganin!“ — „Jak  
mnie posłał Ojciec, tak  posyłam  
w as; nauczajcie w szystkie narody!1
— Któż z tychżo słów  nie poznaje, 
że Kościół ma praw o do thynacze- 
n ia  w iary? I że Jem u posłusznemi 
powinni być wszyscy w ierni? —

J9



, Św iętop ietrze.
ś w ię to p ie t rz e  je s t dobrow olny 

i dat, k tó ry  w iernifeato liej Ojcu é w.,
! sk ładają. Śliczny to  zwyczaj, kic- 
;j dy wdzięczne dziatki sp ierają bie- 
I dnego ojca. Ojciec śvr. bardzo 
I skrom ne prow adzi życie i ledwie 
i 2 ta lary  dziennie po trzebuje  dla 

swojej osoby, chociaż najw yższą 
na ¿wiecie piastuje godność, wyż
sza od cesarzy i królów. Złożone 

I u  nóg Jeg o  ofiary, obraca Ojciec 
św. na  potrzeby Kościoła św. i na 
wspom aganie ubogich kościołów i 
bićd»ych chrześcian całego św iata, 
na  utrzym anie prześladow anych 
kardynałów , patryarchów  i bisku
pów, na podporę szkół i na wy
praw ę m isvonarzy do pogan.

Słódkoć to  sercu w iernego k a 
tolika, podzielić się oszczędzonym 
groszem z Namiestnikiem Chrystusa 

I  i dla tego często donoszą gazety, 
że ubogie służące ofiarują m iesię
czna płace, odebraną za służbę, że 

¡ w  Anglii Í Francyi katoliccy robo-

*•



tiiicy na Św iętopietrze przeznaczy!
i. — mimo biedy — zarobak  jednego 

dnia dla uciśnionego staruszka, na 
Stolicy P io tra  św. Niedawno przy
szła wdowa z Frosynone, a  upadł
szy u nóg P iusa IX., prosila : „Ojcze 
św.! — obaj jesteśm y ubodzy; z tru- 
dnością oszczędziłam talara , k tó ry  
racz przy jąć i błogosław ić umie 
i synom moim!“ —

Ojciec św.. wysłuchawszy p ro ś
bę, oddał je j dukat, k tó ry  kobieta 
clôpiero po długiem w/.dryganiu 
się przyjęła, „Obajśmy ubodzy,“ -— 
rzek ł Ojciec św. — „w spierajm y się 
na wzajem !“ —

Trzy jub ileusze P iu sa  IX .

ła  liczba księży dożyje 50-le- 
tniego jubileuszu pierwszéj Mszy 
św.; P ius IX. odpraw ił go 11. к wic- 
tu ia  1869 r., z czego się wszyscy 
chrześcianie cieszyli. Koku '1871 
w- dzień _ 16. kw ietnia obchodził 
P ius IX. jeszcze w ażniejszy Ju b i
leusz, jak iego  oprócz Piotra, sw. 
ża4en z papieży nie odpraw iał, bo

I
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oprócz P io tra  św. żaden z papieży? 
nie rządził Kościołem Bożym :!$ 
lat. R oku  bieżącego przypada 50- 
letni Jubileusz ’ Je g o  biskupiego 
urzędu, k tó ry  św iat katolicki z nie- 
słyszanym zapałem obchodzić bę
dzie, w ysyłając krocie tysięcy piel- 
przym ów do Rzymu, do k tórych  
się przyłączy także 80 górnosżlązr 
kich kapłanów  i w iarusów.

S k u tek  b ło g o sław ień stw a  ¡P 
P iu s a  IX .

Z a k o n n ic a  Ju c ia , sio tra  zakonu 
Najsw. S erca, czyli „Sercanek“ w 
Belgii chorow ała na paraliż p raw éj 
ręk i i praw ego ram ienia, cierpiąc 
nietylko nieznośne boleści, lecz 
także  na  bezwładność ram ienia 
i ręki. Gdy lekarze darem nie uży
w ali rożnych leków, radzili jć i,
aby w yjechała do cieplejszych 
krajów  dla możebuogo poru t'.w a
tow ania zdrowia, iwę znal. uszy 
w Wiedniu pomocy, udała wie do 
Rzymu, gdzie choroba pogorszała



ній od dnia do dnia. Serce j é j  po
k ładało  w szelką nadzieję w błogo
sławieństw ie Ojca éw. Gdy 19. 
października r. 1875 dostąpiła au- 
dyencyi prosiła usilnie P iusa IX., 
aby jé j zdrowie przyw rócił.

,.Ńie posiadam  mocy cudówczy- 
nienia!“ — odpow iada jé j Ojciec 
św. — „ufaj córko w B ogu, k tó 
rego dobroci nic nie je s t  niemoże- 
buém.“

Na pow tórną p ro śb ę ' o błogo
sław ieństw o, zatopił się Pius IX. 
w modlitwie, m ów iąc: „ jeżeli masz 
w iarę, góry przenosić będziesz! — 
éw. Ju b a  położyła życie‘za Jezu sa  
C hrystusa, i śmiercią męczeńską 
pow iodła gorliw ość i miłość dla 
P an a .“ —

Potem  żądał jéj pierścienia za
konnego, a pobłogosław iw szy go, 
w łożył na jé j bezw ładna rękę. 
W tym  momencie poczuła zakonnica 
nowe życie w swéj p raw éj zęc e, 
k tó ra  zupełnie była odtąd zdrową.



P odarunek, przeznaczony dla 
królowdj A n glii.

X teszlego  roku um arła młodemu 
hrabiemu fraucuzkiemu ukochana 
żona, k tó ra  pozostaw iła mężowi 
wielkie skarby, lecz um arła " bez
dzietnie. W dow iec z złota i kléj- 
notów  żony kazaw szy w yrobić na
czynia kościelna: „m onstrancye,
kielichy, am pułki i t. d,“ w szystko 
darow ał Ojcu św. z p ro śb ą , aby 
Jego  Świątobliwość raczyła się p o 
modlić za zm arłą żonę jego .

D ar tenże był tak  bogaty , że 
go rzadko  k tó ry  z m agnatów  po
siada na kuli ziemskiej.

Ojciec św. przy jął dar z za
strzeżeniem : „przyjm uję d a r twój 
synu mój, lecz tylko pod w arun
kiem : że mi wolno odebrane przed
mioty podarow ać królowej An
glii, skoro pow róci na łono Kościoła 
św., rzym sko-katolickiego.“ — 

W iadomo, że w iara katolicka 
zadziwiającym  sposobem znajduje 
codziennie" więcej wyznawców w



pro testanckiej Anglii, 1 zatem duch 
proroczy Ojca św. widzi bliskie 
naw rócenie dw oru angielskiego do 
w iary katolickiej. Życzeniem zaś 
całego św iata kato lickiego, aby 
tejże radości jeszcze dożył Ojciec 
św., najukochańszy Pius IX.



iego Świątobliwość

rgs B t U S  X X .  t i s
b r ewe nąjw yiszem , dan w Rzymie 
u Sw. P io tra  27. lutego roku 1877, 
udzielił z nieprzebranego źródła łask  

K ościoła św.
„OdpiiHt ¡zupełny“ 

pod następującem i w arunkam i 
wszystkim wiernym :

1, k t ó r z y  h a  d n iu  3. c z e r w 
c a  b. r. w  k tó r y m k o l w i e k  k o 
ś c i e l e  a ł b o  k a p l i c y  s ł u c h a ć  
b ę d ą  p r z e n a j ś w i ę t s z e j  M s z y  
ś w i ę t e j  i z p r a w d z i w ą  s k r u 
c h ą  p o  z ł o ż o n e j  S p o w i e d z i  
p r z y s t ą p i ą  do K o m u n i i  św .;

2. g d y  s ię  n a b o ż n i e  m o d l i ć  
b ę d ą  z a  n a w r ó c e n i e  g r z e s z n i 
k ó w ,  z a  r o z s z e r z a n i e  w i a r y  i 
z a  p o k ó j  i t r y u m f  K o ś c i o ł a  
r z y m s k i e g o . “

Odpust może także być ofiaro
wanym za dusze praw ow ierne, k tó 
re  w miłości Bożój zeszły z tego 
św iata. —



Modlitwy,
kióre się po spowiedzi i Kom u
nii ś, dla dostąpienia „Odpustu 

zupełnego“ odmawiają.

K lo< l!!ttva
o nawrócenie grzeszników.

.0. Jioże, k tó ry  nie pragniesz zgu
by żadnego grzesznika! racz wej- 

i rzeć, Ojcze nasz, m iłosierdzia okiein 
na tych co Cię znać, słuchać i go
dnie uczcić nie chcą.. Okaż litość 
nad  nimi, żeby się naw rócili i żyli, 

i Okaż Panie, T w ą  wszcęhmocność 
ojcow ską! niech promień łaski Twej

4 4
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B oskiej, przebije serca и aj t war- 
tszycb grzeszników, niech jc  na
tychm iast żądzą zbawiennej pokuty 
natchnie, a do "serdecznego podda
nia się woli Tw ojéj pobudzi. W y
rw ij z pośrodku nas niepraw ość 
w szelką i złość, a  racz w szystkich 
przyciągnąć do gorliw ćj miłości 
praw  Twoich, i do w iernego ko
ściołowi Twem u posłuszeństwa. 
Niechaj sprawiedliw ość i pobożność 
pośród  nas rośnie, abyś już  zdjął , 
z nas karczącą i spraw iedliw ą T w ą 
rekę. Obyśmy wszyscy serdecznie |  
bło gosławili Imie T w e najświętsze, 
a  w  rozkazach się Twoich kochali. 
Oby w  nas w szystkich Tw ój ko 
ściół św ięty miał ju ż  zawsze po- ś 
wolne i w ierne ow ieczki, k tó reby  i 
po drodze od Ciebie w skazanej f 
prow adząc, i przykładem  staraniem  ; 
żywiąc i strzegąc, mógł szczęśliwie ■» 
do  K rólestw a Niebieskiego w ndlo- |  
sierdzić Tw e oddać, przez najsw. 
życie i najboleśniejszą śmierć Je - |  
zrtsa Chrystusa, P ana  naszego, któ- . 
ry  Z Ojcem i z Duchem świętym 
w  jedności, królu je na wieki. Ara. >

— Ciur m' i i • ~ » rr
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M o d l i t w »
o rozszerzanie wiary, pokój i o 

tryum f Koécioia św.
B oie, wszechmogący Pasterzu  

i Ojcze wszystkich w iernych, k tó 
ry ś Chwałę T w ą wszystkim naro 
dom w Chrystusie objawił, spojrzyj 

* łaskaw em  okiem na Kościół Tw ój 
prześladow any, za k tó ry  Syn Tw ój 
jednorodzony krew  przenajśw iętsza 
i śm ierć najokropniejszą na krzyżu 
ofiarow ał. Strzeż go jako niepo
k a laną  Oblubienicę Ducha św. i 
oczyść z plew  i kąkolu, którem i 

Î niew iadom ość i złość ludzka sp la
m iła i zanieczyściła. Oto dzieci 
T w ojego Kościoła św. proszą Cie 
za  M atką najdroższą, k tó ra  nie-

n v i i i u s c i  uezpiecznie pracow ać 
? mogli nad naszćra zbawieniem pod 

kierow nictw ćm  N am iestnika Twe- 
,* g o , P iu saIX  i w iernych Biskupów 
f; i  kapłanów , połączonych z Stolicą 
i A postolską. Racz podnieść i po d 

« wiMVi хіскш a w .  і х ж о ї .  a n v « m v  w



wyższyć Tw ój Ś. kościół! a upo
korzyć jeg o  nieprzyjaciół ! bądz 
паш Pomocnikiem i Z baw cą, o Pa
nie , Boże naszego Zbawienia ! 
Zeszlij nam pomoc z Twojój Świą
tyni a  z Syonu broń go ! niech nie 
przem aga nieprzyjaciel nad nim,  
a  syn nieprawości niech nam nie 
szkodzi! D obrotliw y Ojcze, daj aby 
w szystkie narody  ziemi w eseliły 
się w Twoim kościele,, a  Ciebie 
z Synem i z Duchem Św. czciły 
w duchu i w praw dzie. P rzez Chry
stusa P ana  naszego. Amen.

V. A byś Tw ój Św. kościół zacho
w ać, wywyższyć i wsławić ra 
czył,

R. Ciebie prosimy, wysłuchaj nas 
Panie.

Ojcze nasz — Zdrow aś Marya itd.



IV Iod lltw a
г a p  r z e ś 1 a d o w a n e g  о О j  с a ś w., 
d z i ś  w n a j w i ę k s z e m  u d r ę c z e 

n i u  z o s t a j ą c e g o .

O najłaskaw sze i najm iłosier
niejsze Serco P ana  naszego Jezusa 
C hrystusa, źródło żyw ota kościoła 
katolickiego ! spojrzyj na nas, po 
ko rne  i w ierne Tw e dziatki, k tó re  
z ciężko zasmuconóm sercem wzno
szą do Ciebie swe prośby za Gło
wę kościoła św., i za swego Ojca, 
Papieża. B łagam y m iłosierdzia 
Tw ego, o Panie ! racz go pocieszyć 
T w ą łaską, i wzmocnić i bronić 
W szechm ocną R ęk ą , aby odniósł 
zupełne zwycięztwo" nad n ieprzyja
ciółmi swe, k tó rzy  oraz sa, mepřzy-

iaciołmi sprawiedliw ości i praw dy, 
’rzrz P ana  naszego, Jezusa Chry

stusa, k tó ry  z T obą i Duchem św. 
żyje i królu je na w ieki w ieków . A.
Ojcze nasz. — Zdrow aś Marya. — i 

Chwała Ojcu itd.
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